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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości poźytecznycn.

T E O F I L  L E N A R T O W I C Z .

D nia | |  lutego b. r. um arł we W łoszech, w mieście 
Florencyi, człowiek godzieu, żebyśm y o nim wiedzieli 
i pam iętali. Był ou pisarzem, poetą. I  wierszami można 
P ana Boga chwalić i Jem u służyć, kiedy te wiersze 
z dobrego serca idą, a  sam e dobre, 
szlachetne uczucia m iędzy ludźmi 
szerzą i krzew ią. Lenartowicz był 
Bogu w ierny i pobożny bardzo; o j­
czyznę sw oją m iłow ał, daw ne jej 
dzieje i dzisiejsze niedole rzewnie 
w spom ina ł; we wsi polskiej, w ży­
ciu polskiego ludu, w jego zw ycza­
jach , w jego pieśniach, m iał szcze­
gólne upodobanie, i pieśni te  w sw o­
ich starał się naśladow ać. Słuszna 
je s t rzecz, żebyśm y tu o nim podali 
k ró tką  wiadomość. 
g r o d z i 1 się w W arszaw ie d. 27 lu ­

tego 1822 r. Syn niem ajętnyck rodzi­
ców, chował się na wsi,, albo w ma- 
łem m iasteczku pom iędzy wsiami na 
Mazowszu, od dzieciństw a do w iej­
skiego życia przylgnął. Chaty i pola, 
ludzie przy robocie albo w św iąte­
cznym spoczynku, w iejskie d rew nia­
ne kościoły, bociany na gnieździe, 
grusze na miedzy, skow ronki nad 
rolą, oto co na świecie podobało mu 
się najbardziej. Gdy wyrósł na m ło­
dzieńca, sposobił się na urzędnika, ale go rząd rosy j­
ski zaczął podejrzyw ac i chciał uwięzić, więc um knął za 
granicę, i więcej już do swego kra ju  nie wrócił. Tam, 
we F rancyi, zaczął ogłaszać swoje w iersze; a że za 
Polską i za w sią tęsknił, więc w szystkie były tęskne, 
i w szystkie na w iejski sposób pisane. Tego on pragnął, 
o tem m arzy ł, żeby te wiersze kiedyś do wiejskiego

ludu 
a  prz 

'm ia ł

się dostały, w nim miłość ojczyzny k rzew iły , 
ed ludem św iadczyły o tej miłości, ja k ą  dla niego 
w sercu ten poeta.
Przytoczym y tu n iek tóre:

M azur za  wołami.

Ptaszę śpiewa bq ptaszę,
Bo ma w lesie sw obodę; 
Dziewczę śpiewa bo nasze,
Bo wesoło i młode,
Bo ma liczko ja k  róża,
I nie mala, nie-duża.

I  j a  sobie zanSagl 
I j a  czasem wesoły ;
Jeno woły zawrócę,
W ołyż moje! hej woły!
Albo j a  to siero ta?
Albo ja k i nicpota.

Mam ja  rolę i chatę,
1 poszyte stodółki,
I bydełko rogate,
I dwa konie i pszczo lk ijfr|
I  kobietę Jagusię,
1 dzieciątko malusie. .

P an  Bóg łaskaw  na człeka ; 
G rady b iją  z daleka,
U mnie zboże się kłosi,

Deszczyk przyjdzie, porosi, 
Albo lunie ja k  z cewki;
N a ogrody, przysiewki.

Jak  to woły się cieszą 
K iedy jarzm a nie czują,
A rogami się czeszą,
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A patrzą się.ja żu ją ; A kiedy pić to piją,
Idzie sionko po niebie . . . A‘ ja k  p łakać to plączą,
A no! woły, od siebie: A ja k  bjć się to biją...

Raniusicńko, ja k  zorzo, 
jjjaychać ptaków  śpi’ewaufs|«M 
Skowroncczek już orze,
A prżćSpiórka pogania,

T<r*już u nas tak  idzie,
Na połówkę nic n iem a;
A pocierpieć ja k  przyjdzie, 
To ii to się wytrzyma.

W iatr po liściiMĆh szeleści, Ot i-.dzwoni już dzwonek
Coraz widniej, niebieścicj. N a wieśniaczym kościele,

Każdo przy swej robocie : 
Bocian chodzi po błocie^-  
Słowik śpiewa a śpiewa, 
Żołna lasy  ro zs ie w a® , 
P rzyśpiew ują na. głosy,
To wywllgi, to kosy,

Dzięki Bogu za^Jdzidnek, 
Za serdeczne wesele,
I  za wszystko co mile,
I  za wszystko co b o li ; 
AVf ciężkiej•’ pracy za sile, 
I za uśmiech w niedoli.

I  człek m yśli że w raju, Już i zorza przygasa,
A 011 w kraju , ój w k r a ju . . . A 110 woły! do łasa,

N a zachodzie:ipogoda, 
W  jasnym  niebie wesele,

j ;  N ą podwórko przed chatę, 
Pod te  sosny garbate.’

Dal Bóg ludziom; oj wiele,
Możetffeszcze co doda. JulcfĄą n a  M azow szu .
Może zboża dorzuci, 
Może Polskę powróci.

Bo.,szerołfieiu polu modra W isła (dynie, 
Pochylone chaty drzem ią na dolinie,

Szumią lasy, hej lasy, $?Na<l wodą .dsgą.rbiohy sta ry  dąb żylasty,
A w karczem ce grzm ią basy, hęKędyydjiclą płótna wfesółe n iew iasty;
K iedy skakać, to skaczą, Po łące stąpają -b“ iany powolne,

Człowiek sądzi —  a Boy rządzi.
Opowiadanie historyczne z  końca X V I I  w.

(Przez Sta.)

(Ciąg dalszy).

Pani Stefanow a uśm iechnęła się i chciała coś od- 
powiedziećh a le w tej sam ej chwili pułkow nik stanął 
w progu i ręce w yciągnął.

Pow itanie m ałżonków było tak  długie i tak  se r­
deczne, ja k b y  się po latach rozłąki witali.

Nareszcie pierw szy pan M irski zaw ołał:
■—■ Nie pytam  się, czyś zdrowa, bo kw itniesz oto, 

ja k  najp iękniejsza róża! I  mnie Bóg użyczył zdrowia 
i pozwolił in teresa pomyślnie załatw ić. N a w szystkich 
trzech dobrach siedzą ludzie uczciwi i gospodarują po 
Bożemu, nikogo nie uciem iężając i krzyw dy nie robiąc, 

jtak jakoś sobie życzyła. Resztę twego posagu przywio­
złem ze sobą; takoż srebra i k le jno ty ; zaraz to tu Ki- 
jaczka  przyniesie.

— Chwała Bogu za jego ła s k i ! A mianowicie, 
żeś ty  iuż doma. Okrutniem się tu trapiła , gdy  wieczór 
zapadł —

— A mnie nie było? Byłbym ja  z godzinkę prę­
dzej , ale m ały w ypadek  w strzym ał mnie na drodze. 
Oto gości ci przywiozłem Kseniu!

—  Jak ich  gości? Gdzież są?
—- Zaraz je  tu wprowadzą. J a  biegłem naprzód, 

aby  mojej pani rączyny ucałować i o z n a jm ić ....
— Ale ten w ypadek , aby nic złego? — pytała 

niespokojnie pani Stefanowa.
—  Boże uchow aj! — odparł pułkownik — raczej, 

coś dobrego, bo mi s ię  udało życie ludzkie ratować. 
Ze trzy  mile z tąd , wśród srogiego la su , konie idące 
w moich sankach zaczęły się spinać, parskać, cofać, 
a  naprzód ani rusz.

— W ilki czują! — pomyślałem s o ł r e — ale chyba 
całą grom adę, co przecie moje rysak i nie trwożliwe.

— Cmokam tedy  na konie, zachęcam  do biegu, 
naw et batem  kazałem  je  podcinać, aż K ijaczka siedzący 
przy woźnicy, że to m a oczy ja k  ryś, dojrzał coś na 
drodze i m ów i:

— Panie  pułkowniku, to jak b y  wilk siedział w k u ­
pie śn ieg u   czerni s i ę   A choćby też w asza miłość
dał ognia z krucicy?

—  W yskoczyłem  żywo ze san i, zbliżam się do 
okrutnej zawiei, a  tu nie jedna, ale dw ie jak ieś posta-
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W  ow sachg^dnostajnie. brzęczą świerszcze polne, 
A z borów cienistych leś-ńćj okolicy 
Rozwięwa się wonndść sosnowej żywicy.
Po niebie obłoki ja k  bieluchne runo,,- 
Słoneczkiem przeciekłe pod błękitem suną;
Na wodzie, na W iśle, śród c isz jl poranka, 
P łynie -łiidź flisowska ja k  szara eyranka,
A za nią ładowne pszenicą galary;; .
Szum wios‘ei na falach i śmiechy i gwary. .
® j ! śliczna to ziemia to nasze M azowsze!
I ięfzystsza tam wodijj i powiStrzo zdrowsze —
1 sosny roślejsze, i dziewki kraśniejszc,
I  ludzie mocniejsi, i niebo jaśniejsze.
(Idzie mi tak  na świecie kto zag 'S  od ucha? 
'Gdzie mi się roź%ih|etó tak  raźna dziewucha, 
Gdzie mi pokażecie naszą chatę lichą,
Taki bór szumiący, ta k ą  łąkę cichą ?
K ędy ja  uslj^zę ty le ptactw a wrzasku ?
Zkąd wam modrej W isły i białego piasku ? 
j&erce moje, "serce do tych lasów goni,
Co W islj£  do W isty, —  oj tęskno mi do niej !.., 
Szczęśliwe kuliki, szczęśliwe rybitw y,
§!o nad nią powietrzne zawodzą gonitwy,
Oj 1 Mazur j a  Mazur, pomiędzy ob.ccmi 
Zm arnuję j a  młodość na liieswojhp-ziemi.
Dziga tułam  się otSejj i tesk liw i® żyje —  
AAhstchnieiiieiu sic żywię i łez się napiję.
I  tak  schodzi zima i za zimą lato —

Boże dopuszczenie —L- bbwala mu i za to! 
Zagrajcie skrzypaczki, niechaj wdzięczno granie 
Cichy w iatr zaniesieagdzie moje "(kochanie.
—  W itajże mip w itaj, kraino kochana,
W  boleści, w tęskności —  oj dana! oj danatyć

W iochna.

•Tuż słoneczko powstało 
I przegląda sic w rzece-A j 
Oj na rosę na białą,
Polcoęż j a  p o lecę!
Jak  to z brzozy .płaczącej 
Oo w yrosła nad rzeką,
K rople rosy św iecącej Pi 
Zwieszają się i ciek...
.Jakie1, ja sne  obłoki 
N a niebieskim  przestworze,
Jak ie czyste potoki,
O mój B ożeł'm ó j Boże!...

Jaskółeczka przed brii,mą 
W ciąż uw ija się w kółko ;
Ja  nie jestem  jaskó łką 
A potrafiePtąk samo.
'te ra z  m atki sic boję,
Lecz niecli Qgipń rozniecę,
Nieyhno krów ki wydoję,
Polecęż ja  polecę!...

cie tkw ią  w zaspie. P rzyglądam  sią  lepiej i w idzę dwie 
n iew iasty: jedna  sta ra , czy chora by ła  zemdlona, a  druga 
też nie bardzo przytom na, bo ty lko cichym głosem coś 
szeptała. Nimeśrny tedy niebogi dotarli, napoili winem, 
przenieśli do s a n i ; godzina m inęła. Chcąc, aby chorym 
było wygodnie, zostawiłem je  sam e z woźnicą i K ija- 
czką na moich sankach, ja  zaś przesiadłem  się na d ru ­
gie i pierwszy w domu stanąłem .

—  I nie wiesz, kto są te biedne kob ie ty?  — p y ­
ta ła  ze współczuciem Ksenia.

— Z kąd mam w iedzieć? Nie widziało mi się n ę ­
kać  je  pytaniam i. W lesie ciemno i zimno, tutaj się 
dowiemy.

—  Pew nie, pewnie — potw ierdziła pani Stefanowa.
W tem w sąsiedniej kom nacie ruch się uczynił;

A leksy i M aksym prow adzili pod ręce starą , schoro­
w aną kobietę; druga, młoda jeszcze, ale bardzo wymi- 
zerow ana, szła za nimi.

Gdy rieznajom e stanęły  w pełni św iatła  ognia 
kom inkowego i k ilkunastu  świec, palących się w k an ­
delabrach, pani Stefanow a w patrzyła się ciekaw ie w ko­
biety i zdum ienie z niedow ierzaniem  odbiło się na jej 
tw arzy. Nim jed n ak  zdołała rzec słowo, m łodsza z k o ­
biet k rzyknęła, jak b y  przerażona i ucieszona ra z e m :

—  Boże m iłosierny! Toq.to Ksenia!... Pułkow nik....
S tara  kobieta zachw iała się i wraz z młodą pad ła

na  kolana u stóp pani Mirskiej, k tó ra  błyskaw icznym , 
mimowolnym ruchem cofnęła się wstóęz; lecz w tej sa ­
mej chwdi szlachetne i w spaniałom yślne serce Kseni 
popchnęło ją  naprzód; poskoczyła więc do klęczących
i w yciągnąw szy ięće, zaw ołała:

—  M atko! Siostro! Pow stańcie!
—  Przebacz! Dla miłości Bożej, przebacz! —  ję ­

k nęła  H andzia, bo ona to była z m atką.
Pułkow nikow a objęła obydwie ram ionam i i rzekła 

ze łzam i w oczach :
—  Bóg widzi —  tak, Bóg św iadkiem  moim, żc 

w am  z serca odpuszczam, ja k  pragnę, aby i mnie Bóg 
w godzinę śmierci przebaczył grzechy.

Lecz pani Dorota w ysunęła się z objęć Kseni, m ó­
wiąc z bo leśc ią :

— H andzię przytul do se rca , ona nic niewinna,
ona opłakiw ała cię serdecznem i łzami, ale j a   ja
w skazałam  cię gorzej, niż na  ś m ie rć . . . .  bo na  hańbę 
w h a rem ie___

Tu starościna zakry ła  tw arz rękom a i zdaw ała się 
być pogrążona w rozpaczy, a  Handzia, przytulona do 
ram ienia siostry, szeptała błagalnym  głosem :
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Jak  to dobrze Bóg zrobił,
Ze ten  śliczny św iat stworzył.
T ak  cudnifr; go ozdobił,:- ;
T y le  kw iecia rozmnożył. —
I  że mnie! dał braciszka,
Z którym  co dzień sie p ieszczę___
Pójdę c-iclio ja k  myszka 
Zajrzeć czy też śpi jeszcze?
Śpi w kolebce —  więc dalej 
Prędko ognia trza skrzesiwhlffl 
Jak  się ogień rozpali,
Pojdo włosy uczesać.
A robotaż to nudna 
T e; warkocze do ziemi,
P lątan ina och zmndna,
T ak  tam  bawić się z n iem i. . . .

M ateńka mi powiada,
Ze ja  wcale nie rosnę.
Nieclmo tylko popada 

p ie p ly  deszczyk na wiosnę:
N iech j a  na deszcz wyskoczę,
A dobrze się przem oeztan 
To nim skończy sie burza 
Już urosnę tak  d u ż a .. . ,

P a jąk  przędzie, oj przędzie 
Swoje szare w łókionko;
I ja  umie tak  cienko,

I  moje też  tak  będzie.1—  
BoSpi przecież coś- umię: 
.Kądziel ' przędę i pielę,
I na książceijrozumię.
L' zaśpiewam w kościctes:?^

Jakem .,raz na świecone 
M p p i ł j  baranka,,
Po m iat wełnę kręcone 
L klęczące ko lapka;
To się bardzo dziwiono,
Bp. tak  s ie d z ia ł'ja k  żywy,
Jak  baranek prawdziwy,
Z chorągiew ką czerwoną.

Jak  zrobiłam w T rzy  Króle 
Świętą Pannę i Syna,
I czarnego m urzyna 
Ze skarbami w szkatule,
I z liliją  staruszka,
I z lirertką pastuszka,
To się łudzić; zbiegali,
Z całej w ioski lecieli,
T za głowę się brali,
Matc'e wierzyć nie chcieli.

Jako ptaszek na roli,
Prze śpiewałam dni płoche,
I nie znałam n ie d o li; —

—  Powiedz, że i jej przebaczasz! P ow iedz! A Bóg 
ci to nagrodzi! B iedna m atka, ona tak  srodze odpoku­
tow ała grzech sw ó j!

K senia zbliżyła się do pani Doroty i podając jej 
obie ręce, rzek ła  uroczyście.

— M atko, przyjm cie rękę, k tórą  wam podaję do 
zgody. J a  w sercu mam tylko szczęście i radość:; nigdy 
w niem gniew u i żalu do w as nie by ło ; a dziś, widząc 
niedolę w aszą, jakżebym  wam odpuścić w szystkiego nie 
m iała?  Tożbym się okazała bardzo niewdzięczną za 
miłosierdzie, jak ie  Pan Bóg uczynił nadem ną w n ie­
szczęściu.

T eraz też pan M irski, k tóry  dotąd pasow ał się 
z sobą, przystąpił do starościny i biorąc je j drugą r ę ­
kę, rzek ł:

—  K senia słusznie mówi, że my do w as nie m a­
my żalu i mieć nie możemy po te m , co Bóg dla nas 
niegodnych uczynił. Niechże więc od dnia dzisiejszego 
pokój, zgoda i miłość będzie m iędzy nami.- W itam  wać- 
pan ią i jej córkę w moim domu, który uw ażajcie tak  
długo za sw ó j||dopók i wam dobrze i milo z nann będzie-

Ł zy  żalu i wstydu, ale i radości płynęły po licach 
pani Doroty, k tó ra  w milczeniu uścisnęła rękę pułkow ­
nika, a jego żongt przycisnęła do serca.

Ponieważ starościna by ła  bardzo znużona i chora, 
przeto Ksenia zaprow adziła ją  i H andzię najpierw  do 
ła z ie n k i, gdzie przyniosła im sam a w łasną bieliznę 
i szaty , gdyż odzienie biednych kobiet całe było w bru­
dzie i łachm anach, które kiedyś kosztownem było libra 
niem. N astępnie zaw iodła troskliw a gospodyni tych n ie ­
spodzianych swych gość do w ygodnej, pięknej kom naty, 
k tóra  im m iała służyć za m ieszkanie.

Pani D orota przeleżała k ilka  tygodui w łóżku, 
m.n do zdrowia przyszła i daw nych sił wróciła. Przez 
cały ten czas mało mówiia i nie, ani ona, ani llan d z ia  
nie wspom inały o sobie, choć państwo Mirscy co dzień 
je  w i cli pokojach odw iedzali; oni sami zaś nie chcieli 
o nic pytać, aby nic w yw oływ ać bolesnych dla nieszczę­
śliwych tułaczek wspomnień.

Tym czasem  nadeszła wiosna. Pew nego dnia, już 
w kwietniu, zeszła starościna z H andzią do znanego 
nam  już pokoju, gdzie zwykle pułkow nik z żoną prze­
pędzał wolne od pracy godziny; a pracy tej m iał wiele, 
bo na czerwiec gotowe być m iały w ojska do w ym arszu 
na Podole.

Ponieważ dzień był chłodny, przeto na kom inku 
palii się suty ogień, przed którym  zasiedli wszyscy. 
Je ry n a  też znajdow ała się w swoim kąc iku , przędząc
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Oj! znam-ci ją ,  znam tro c h ę .. 
T rzy  razym już płakała,
I  serdecznie mój B oże!
Baz gdy babka skonała 
W  tejSKam ciemniej komorzM 
A drugi raz gdy w -.nocy 
Ludzie pdjfcvsi biegali, 
K rzycząc jiia gw ałt pom oc^
Ze kościółek się p a l i !
A trzeci raz gdy  w progi 
Przyszedł dziadek pochyły, 
T ak i otą-ubogi,
Ale dobry i miły,
I  piosenka zabrzm iała 
O Polaku w niewoli.
W tedym  bardzo płakała.
Bo mnie zaraz tu  boli. 
Całowałam go w rękę,
—  Nie smućcie się dziadulu, -  
A łzy- z żalu i bólu 
U padły mu w lirenkę.

Z za mgły słońce powstałej, 
W ronka k-rajczg] na ro l i ;

;-Ntc wiem co nj£ się stało,
Goś mnie smuoijifipipś b o li...
To chlej mi się,-, zapłakać.
To mnie pusta myśl łechce,

W eselić się i skakać 
I  chciałabym i nie ch cę . . .

Pisał on i w iększe powiastki wierszem, jedne spo­
ko jn e , drugie w ojenne, ale praw ie w szystkie na ten 
w iejski sposób. Jest naprzykład  jedna, nazyw a się 
Zaclnoy cenie. Tam  n arllazow szu  ludzie m yślą, że ja k  
kto chory zapadnie w letarg  (czyli leży bez znaku ży ­
cia, bez ruchu, bez bicia serca i pulsów ja k  um arły), 
to w tedy jego dusza ma w idzenie nieba, i dowiaduje 
się, k iedy  przyjdzie godzina prawdziwej śmierci Otóż 
tak ie  Zachioycerm  opowiada m ałem u synkow i obudzona 
z letargu m atk a : ja k  była w niebieji i co tam  w idziała.

„Mateńko moja, proszęż j a  ciebie,
Co też tam  robi Pan Jezus w n ie b ie ? . . .
Co róbi w niebie gwiazda zaranna,
Królowa nasza-N ajśw iętsza P a n n a ? . . .

„O! moje dziecko, o! kochające,
Jezus owieczki pasie na łące,
Jak  śnieg bieluchne co skubią trawę,
I nie boją się, takie łaskawe,. - :
A to dusze błogosławione,
K tóre cierniową zniosły koronę.
M atka Majświotsza dla ludzkiej nędzy,
W yrabia płótno ze srebrnej przędzy;
I jużby  wszystkie dzieci sieroty 
Miały koszulki z owej roboty,

pilnie; naw et M aksym stał około kom inka, opow iada­
ją c  z rad o śc ią , że mu się udało schwycić ogromnego 
szczupaka.

G-dy starościna z córką weszła, M aksym i Je ryna  
częścią przez uszanowanie, ale więcej z niechęci, bo 
mimo przedstaw ień państw a, patrzeli zawsze na  b ied a ­
czki z ukosa, chcieli opuścić k o m n atę ; lecz pani Dorota 
prosiła bardzo, aby  zostali, bo może i oni będą je j mo- 
g r  udzielić jak ie j wiadomości o pewnej osobie.

—  Dobrze mi tu u was, panie pułkow niku —  za­
częła pani Dorota, gdy już wszyscy zasiedli przy ko­
minku. — Ale przecie w ybraw szy się na L itw ę, wśród 
srogiej zimy, nie was chciałam tu znaleźć, bom nawet 
nie w iedziała, gdzie m ieszkacie. Na całym świecie mam 
tylko jedną, pokrew ną istotę i tej szłam szukać.

—  Z serca w aćpani życzę, abyś odnalazła, kogo 
p rag n iesz ; lecz o kogoż tu chodzi w aćpani ? — py tał 
pan Mirski.

— Chcę znależę dziecko mej jedynej siostry, k tóra 
zm arła przed trzydziestu laty.

— Po tylu latackjśj|trudno będzie! —  m ruknął puł­
kownik.

—• Byłabym  ja  prędzej szukała biednej sieroty, 
ale nie w iedziałam , ja k  się sibstra za mężem nazyw ała

,Krakus“ Nr. 8.

i czy je j dziecię żyje. Niedawno dopiero dow iedziałam  
się tego wszystkiego, co potrzeba do w yszukania dzie­
cka mej biednej Zofki.

—  Z ofk i?  — spytali razem  pan Stefan i M aksym.
—  T ak. Zofka było imię mej siostrze. Lecz była 

ona wiele starsza odemnie, więc jej wcale nie znałam , 
i w iele o niej słyszałam . Dopiero stary  Chmielnicki opo­
wiedział mi sm utną historyę Zofki, ale nie wspomniał, 
ja k  się jej mąż nazyw ał. Pytałam  później Zachara, lecz 
ten kłam ca powiedział, że nie wie.

—  Może też nie wiedział —  w trąciła  Ksenia.
—  O, w iedział on bardzo d o b rze ! W iedział naw et, 

że sierota po mej siostrze żyje i znał ją , ale słuchajcie. 
W iecie już  od pana  Płockiego, że zdrajca Ju raś Chmiel­
nicki udaw ał, jakoby  pragnął m oją biedną H andzię po­
ślubić i zaw ezw ał nas do Niem irowa. Dobre m iałam  
przeczucie, że M iędzyborza nie sprzedałam  i posag Kseni 
zawiozłam do pana  Błockiego, choć Ju raś  koniecznie 
chciał, bym  w szystko) ,co było w skarbcu, jem u w ręce 
oddała. Przybyw szy do Chmielnickiego, j dopierom się 
dowiedziała, po co nas wezwał. Zelżył mnie i Handzię, 
urągał nam i groził, a  wreszcie zapow iedział, że nam i 
w ykupi od Oruna K senię -i pojmie ją  za żonę, a w tedy 
praw nie cały m ajątek  po ś. p. panu staroście zagrabi.

2
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Gdyby w jesieh i pochmurnej,1 słotnej,
N ie psuł w powi.ęjfrzu p p g d zy  w iatr psotny, 

• Tych srebrnych nite.lv babiego lata, 
się na naszych plotach oplata.

„M atulu moja, czyście widzieli,
Co też tam  robią święci^anieli ?

„Anieli z nieba świecą naci nami 
Bardzo wysoko temi gwiazdami,
A słysząc ludzi proszących głosy,
Z litości płaczą..kroplam i rosy.;
Bosa upada na obszar ziemi,
I  przez tę litość zbdźe'isię .plemi.

j ,  'i  Jest też ja k  u nas m atulu diię’ga 
T ak  w e s o ło ś c i  Pana ?

feSSO! moje dziecko, ja k ie j  się zdają,
Musi mieć Pan Bóg, lfiĄdy nam daje.

■  ,jĄ czy tam g rają  tak  ‘aniołowie,
Jak  nasi w iejscy chłopcjSj w dąbrow ie?

„O! jesszcze p ię k n ie j,je szc ze  wasploj,. ■
Na złotych skrzypkach g rają  anieli

;; frĄ gdzie'.się uczą przeróżnych p ie śn i?

„Taniągdzie się uczą ptaszkowic leśni 
I  najf ludzie —  w lufinianej zorzy,
We Izach radości^ w miłości B o ż e j.. .

„Matulu moja powiedźcie in;ó,
W idać tam -flaszą wioskę jedyną,
N aszą jchałupe, IM llo na smugu,
Siostrę w zagonie, ojća przy p ługu?
W idać tam  dziewczę co zbiera ziele,
I  tego dziada co przy  koścje.le 
Siedzi i w IgĆrę wyciągh ręce,
Na małym wzgórku przy Bożej m ęce?

„O! widać wszystko gdzie  się kto ruszy, 
W iedzą tam  dobrzćgo każdej duszy:
Jeżeli ludzie w grzechy popadną,
To zaraz z żalu anioły bladną,
A ile razy dobrzy, cnotliwi,
To się i niebo cale ożywi.

(D okończenie n cistąpi.)

Zkąd pochodzi grzm ot i błyskaw ica?

Od Jan a  Z ająca , w łościanina z pod Tarnobrzega, 
otrzym ujem y tak ie  pism o:

„Szanow na R edakcyo! Miałem ja  do K rakusa  p> 
sać na konkurs , żeby książkę dostać, ale w idać K rakus 
albo z tych stron jest, albo tu m iędzy nam i bywał, bo 
co najładniejszego mamy, zaraz złapał i wydrukował. 
T ak  ja  już nie na konkurs  piszę, jeno tak  dla nauki 
lub do śmiechu, ja k  się tam  komu wyda.

Pułkow nik brwi zm arszczył i spy ta ł:
— W iem od Kseni i Jeryny, że Chmielnicki za­

staw ia! sidia na mego gołąbka, tak  mu się starościanki 
skarbów  chciało.

— Ale on i Kseni p ragnął i okrutnie ją  miłował, 
znać to było po tern , co m ówił; królową ją  nazyw ał, 
pod niebiosa przed nam i wynosił i ___

— - A wiesz też w aćpani - ■ przerw ał niecierpliw ie 
pan  Mirski —  c l  się z Jurasiem  stało?

— Nie wiem. Choć m iarkuję, że nic dobrego, m ia­
nowicie po ostatniej jego  zbrodni. Z naszego okna wi­
dać było, ja k  Orunową męczyli. H andzia biedaczka mi 
z e m d la ła .. . .

—  Otóż za staraniem  Oruna sąd  się zebrał i Chmiel­
nickiego na śmierć osądził; powiesili go.

—  Spraw iedliw e sądy  B oże! — w ykrzyknęła  pani 
Dorota, podnosząc ręce — więc ta k  nędznie i haniebnie 
skończy ł! On k s ią ż ę ! A nie wiesz też waszmosć, panie 
pułkow nika, co się ze Zackarem  stało?

— Tego nie wiem. O śmierci Chmielnickiego opo­
w iadał mi pan Błocki. Z resztą w szyscy tam  na Podolu 
mówią o karze B ożej, k tóra  spotkała Ju rasia  za jego 
niezliczone zbrodnie. Niech P an  Bóg będzie miłogciw 
jego nieszczęśliwej duszy!

— Amen! — zawołali wszyscy, a  po chwilowej 
ciszy, pani D orota ta k  zaczęła mówić:

— Otóż C knnelnicki|bzdeptaw szy mnie ij-Handzię 
urągow iskiem  i p o g ard ą , rozkazał nas wrzucić do n a ­
rożnej kom naty, nad  k tórą  była m ala galerya. Zaraz 
nazajutrz, stojąc przy niedom kniętem  oknie, usłyszałam , 
ja k  Zachar rozm aw iał z Jurasiem  o mnie i mojej sio­
strze. Całej rozmowy dobrze nie rozum iałam , bo mó­
wili, chodząc po g a le ry i, ale dow iedziałam  sij| nazw i­
ska K ozaka, za którego Z ofka poszła, dowiedziałam  
się, że dziecko mej siostry żyje, i że je  Zachar gdzieś 
m usiał widzieć, bo mówił:

—  Ledwiem  spojrzał, poznałem, że to sierota po 
nich. Istny  portret Z o fk i! Tylko ócz nie m a za m atką, 
ale za babusią. Jak b y  W asza K siążęca Mość w idziała 
oczy starej B uhyhow ej___

—  Buhyhowej ? — spytali znowu razem  pułkownik 
z M aksym em , a  na tw arzy pana S tefana m alował się 
jak iś  niepokój.

— T a k , niby mej m atki — odparła starościna 
i ciągnęła dale„. — Ale nie doić na tern, wiem jeszcze, 
po czem tę sierotę poznam.

(C. d. n.)



B_\i3m niedaw no w Sandom ierzu za interesem . 
Zdalsza może chłop' nie w iedzą, to im powiem, że to 
miasto n a s z e j  ale jest już z tam tej strony W isły pod 
m oskiewskim  cesarzem.

T ak  w tym Sandom ierzu, na komorze, musiałem 
długo czekać na paszport, a m oskiew ski żołnierz przy­
bliżył się do mnie i py ta  się to o to, to o owo, a ja  
mu mówię tak  i owak. Nareszcie zaczynaSpn wyśm ie­
wać się z nas i naszej w iary. J a  mu na to nie, tylko 
się p y ta m :

— A wiecie wy w ojaku , zkąd pochodzi grzmot 
i błyskawica '?

Pow iada, że nie w ie; tak  ja  mu na tjo'**?
—  Ja k  w asza m oskiew ska w iara p o w sta ła , tak  

P an  Jezus nakazał ostro św. P io trow i, żeby żadnego 
schyzm atyka do nieba nie wpuszczał. Niedługo potem 
um arł pierw szy scbyzm atyk. W iedział on dobrze o w y­
roku Zbaw iciela, że kto się Go w jp rze  na ziemi, ten 
k ró low aę |z  Nim nie, może w niebie; ale scbyzm atyk, 
ja k  schyzm atyk w zarozumiałości, wali z dobrą miną 
prosto do bram y niebieskiej i kołace, że strach.

Św. Piotr, starow ina, otw iera bram ę. (Bo któżby 
siei spodziewał, że heretyk  będzie ta k  śmiało ddjfmieba 
pukał, ja k  do własnej chałupy/S)' A śthyzn ia tyk  chył­
kiem bach do nieba! Św. P iotr woła, goni, alćjschyzm a- 
ty k  pędzi po niebie, że się aż za nim kurzy.

H eretyk w niellie ! Św. P iot1 aż oniemiał ze s tra ­
chu, bo co na to Pan Jezus pow ie? łSa szczęście spo­
strzegł to w’ lot św. Michał i szepnął coś niebieskim  
żołnierzom. H eretyk przeczuł zaraz, bo strasznie prze­
biegły, że tu o jego' skórę chodzi, tak  w nogi jeszcze 
bardziej.

Aniołowie puścili się za hultajem  i ztąd ten łoskot, 
k tóry  nazyw am y grzmote%. W iadom a rzecz, że niebo 
daleko w iększe, aniżeli nasza ziem ia: więc je s t gdzie 
uciekać?;) pędzić, a i zrozumieć nie trudno, że ten okro­
pny łomot będzie raz tu, drugi raz tam. Czasem Anio­
łowie tak  daleko ^oddalają się za schyzm atykiem  od 
nas, że grzmotu k ilka  m ie |jęcy  nie słychać.

Z darza się znowu raz po raz, że Aniołowie dopę- 
dzą ją  d rab a ; zaraz też jeden odm yka niebo i w tedy 
ten  oślepiający blask, który my ludzie -nazywam y lly -  
■jjUtauiąfa drugi zaś Anioł chw yta heretyka za kark , 
żeby go na  łeb z nieba wyrzuąję. Ale Moskal w yślizga 

anielskich jak piskorz i um yka, a niebo za­
w iera się z okropnym  wrzaskiem  —  i m y to nazyw a­
my piorunem.

Za karę, za pychę i zuchw ałość będą tego here­
ty k a  z rozkazu Bożego ścigać tak  Aniołowie aż do końca 
•świata. Dopiero w dzień Sądu O statecznego zleci py­
szny heretyk w straszną przepaść, gdzie je s t płacz 
i zgrzytanie zębów, a gdzie cierpieć będą przez całą 
wieczność ci wszyscy, co Jezusem  i Jego nauką w zgar­

dzili, a uderzyli czołem przed lucyperem, ojcem pychy 
i kłam stw a.

T ak ą  ja  Listoryę opowiedziałem temu here tyck ie­
mu żołnierzowi na komorze. A on mi na to:

— Słuchaj, batiuszka , żebyś ty  nie był awstryj- 
sk ij, tylko nasz, tobyś ty  zaraz poszedł w Sybir.

A ja  mu tak :
— Tam  na Sybirze naszych dość, co ich za w iarę 

m ordujecie; tobym nie był sam. Ale ty, batiuszka, też- 
byś się nie dorachow ał kości, jak b y ś  tak  na naszą stro ­
nę przeszedł i zaczął naszą w iarę praw dziw ą a nie 
heretycką wyśm iew ać.

Tylem  z tym Moskalem na komorzem gadał.
Przepraw iłem  się na tę stronę i p a trzę , a  on mi

grozi p ię śc ią  No, i ja  mu też pokazałem , tylko nie
r ę k ę —  J a n  Z a ją c , ro ln ik“ .

Korespondencye „Krakusa".

W ielebny Księże Redaktorze!

Chciałem napisać do D obrodzieja w zględem  tego 
h and lu , o którym  to pisało w ostatnim  num erze K r a ­
ka m . Po praw dzie powiedziawszy —  to ogromna jest 
to stra ta  dla gospodarza, gdy żona zrobiwszy m ałą o se ł­
kę m asła zabiera się z n ią  do m iasta na cały dzień. 
W domu w tedy A lle lu ja ! KSie m a już ładu, ani porządku. 
Dzieci; krzyczą głodne, b iją  się i oblew ają; chudoba 
nie dostaje żreć regularnie, a gospodarz nie ma obiadu.

Wróci żonisko zmęczone milową drogą, siada i od 
poszywa. Człek ją  py ta, dużo dostałaś za. m asło? — 
odpowie: dziś tanie było, albo, dziś nanieśli dużgrc nie 
można było sprzedaćt’Aby nie nosić się napowrót z nien^ 
sprzedałam , za co można było.

No, i pytam  się w as ludzie, ja k i tu je s t rachunek 
dla chłopa z takiego hand lu?  Albo jeszcze gorszy r a ­
chunek wtedy, gdy  nie m a m asła, jeno ja j parę, i z tern 
nosi się kobiecisko do m iasta. Lepiejby więc było, g d y ­
by jeden uczciwy człek i kobiecina zajęła  się handlem , 
zabm rała maslóy ser i ja ja  i sprzedaw ałaby  je  w m ie­
ście. Z a  to każdy  dałby i ej za fatygę np. 1 grosz od 
10 groszy. W tedy gospodarz m iałby podw ójny zysk. 
Bo gdy za masło dostałby 70 groszy, a  z tegoby dał 
pośrednikow i3 0 '  groszy, toby stracił niew iele, tylko 7 
groszy. Zyskałby zaś więcej. ęN ajpierw  nie leciałaby 
kobieta do m iasta. M ęka i fa tyga w arta  więcej od mili 
niż 7 groszy. A potem za ten czas zrobi w domu żona 
roboty za (20 groszy. Proszę porównać teraz te  dwa 
rachunki i powiedzieć, czy na mój chłopski rozum, ja  
nie mam racy i?

Niechże więc w ioski idą  za rad ą  p. Antoniego 
i niech w ybiorą z pomiędzy siebie sprytną o sobę^k tó ra  
um iałaby dobrzęiracliować i nie dała się oszukać w m ie-



ście na w adze i rachunku. Jeżeli każdy da jej dziesiąty 
procent, t. j. 1 grosz od 10, to i d la niej będzie zachęta 
i zarobek.

Ale m usi to być osoba uczciwa. Oto co powiem 
dla przestrogi. W naszej wsi pan  z folwarku wola ko­
bietę i m ó w i: sprzedaw aj m eje masło, dam  ci 5 ct. 
od funta. Masło w grudniu płacono po 45 ct. funt. Po­
szła kobieta i w raca mówiąc, że ztaniało w tym  ty g o ­
dniu masł($ i płaci się tylko po 25 ct. Ów pan już nie 
posyłał łakom ej kobiety do m iasta, ale sam pojechał 
na drugi ta rg  i przekonał się, że masło p łacą po 47 ct. 
funt A więc na funcie chciała go owa fałszyw a ko­
bieta oszukać na 27 ct. W ybierajcie więc uczciwych 
ludzi. Piszę to wam ks. Redaktorze dla nauki i prze­
strogi innym  ludziom. Z ucałowaniem  rąk

J a n  W ydra.

Góra R opczycka.
P. Jan  We.... z S fory  Ropczyckiej tak ą  podaje 

Krakusoioi w iadom ość:
„Mamy w Zagorzycach w parafii Góry Ropczy­

ckiej młodego gospodarza. Jeszcze kaw aler la t 30. O d­
praw ił on r. 1888 pielgrzym kę do Rzymu i to go n ie­
mało kosztowało, bo i prezenta poprzywoził. Pomimo 
tych kosztów, jako  człowiek pracowity, zapracow ał spory 
grosz i kupił kaw ał gruntu, w artości 700 złr. Do tego 
miał po swoim ojcu k ilka  mórg pola. Ten to m łody 
gospodarz, nazw iskiem  W ojciech Totun, gorliwy tereyarz, 
z natchnienia Bożego zajął się w ielką rzeczą W ybudo­
w ał dom w spaniały  ten dom w raz z gruntem , który 
w art przeszło dw a tysiące złr., oddał na w łasność Sio­
strom Miłosierdzia,Sjktóre jeszcze w tym roku sprow a­
dzone będą do tej wioski. Niedość, że oddał ten śli­
czny m ajątek , ale jeszcze sam przyjął usługę tym Sio- i 
strom M iłosierdzia w każdem  zażądaniu.

D ostał też śliczny list od naszego sfajprzew iele- 
bniejszego i Najczcigodniejszego ks. B iskupa tarnow ­
skiego, k tóry  był z am bony czytany przez Przewiel. 
ks. proboszcza i d z ie k a n ^  Przy tem czytaniu zdumieli 
się parafianie straszliw ie, że ta k  do niego ks. Biskup 
pisze i. udziela mu swego pasterskiego błogosławieństwa, 
kiedy to prosty chłop. Ale on się z tego nie pyszni, 
że ;'Nąiprzewielebniejszy ks. B iskup napisał do niego 
list pochw alny : w łaśnie w iększa jeszcze skromność 
w padła do jego  serca, że aż dziw wszystkim . D ałby 
Bóg, żeby w szyscy chrześcijanie za jego przykładem  
szli, ebećby już nie tak , ja k  ten Wojciech Totun, który 
swój m ajątek  oddal, ale żeby choć serca swoje oddali 
Bogu w ofierze, bo na to każdego stać.

j ^ h w a ł a  Najwyższemu, podnosi coraz silniej nasze 
Chrześcijaństw o,'.które je s t Bogu mile. W naszej parafii 
wiele jest tereyarz-^ je s t też zaprow adzone Apostolstwo 
.Najsł. Serca Jezusowego. Ja k  to przyjem nie popatrzeć,

gdy  jest P rzenajśw iętszy S akram ent w ystawiony, a szcze­
gólniej na 4 0 -godzinne nabożeństwo. Św iecą od rana  
do nieszporów sami tereyarze, którzy się złożyli na 
światło, aby asystow ać Przenajśw iętszem u Sakram entow i.

Nie ma co, tylko iść za takiem i przykładam i, a n a ­
groda i tu i tam  od Jezusa Chrystusa nas nie m inie11.

K rakus  dziękuje serdecznie p. Janow i za tę w ia­
domość, łzy mu w oczach stanęły, kiedy to pismo od ­
czytał. Bo jak że  tu nie p łakać z radości, k iedy się w i­
dzi tak ie  miłe spraw y Bogu i ludziom. K rakus  pochyla 
czoło przed Wojciechem Totunpm, przed N ajwielebniej- 
szym i Najczcigodniejszym  ks. Biskupem  tarnow skim  
i przed jego Duchovzieństwem, a serdecznie pozdraw ia 
T ercyarzy,^członków  Apostolstwa Najsł. Serca Jezu so ­
wego i w szystkich dobrych ludzi w parafii Góry Rop­
czyckiej.

Dzień Jubileuszu Ojca św.

Piękny i uroczysty dzień święciliśm y przeszłej 
niedzieli. Kościół nasz i caly^św iat katolicki obchodził 
z weselem i z dum ą drogą i uroczystą rocznicę, Ju b i­
leusz swego najlepszego Ojca i najw yższego Zw ierz­
chnika.

W iecie dobrze, kochani Czytelnicy, co to dla k aż ­
dej rodziny, dla każdgo gospodarstw a znaczy dobry 
ojemę, rozum ny i troskliw y gospodarz. tGdy głow a zła 
lub gdy  jej zbraknie rodzinie, wszystko się tam  roz- 
przęga i psuje, a  przeciwnie gdy ojciec, gospodarz do­
bry, to i w szystkim  członkom w rodzinie dobrze się 
w iedzie i oni też za to w szyscy ojca, gospodarza swego 
kochają i szanują. T ak  to, i tem bardziej jeszcze my, 
chrześcijanie katolicy, członkowie jednej w ielkiej Chry­
stusowej rodziny, potrzebujem y i mam y tak iego  ojca 
i gospodarza, którego P an  Jezus na Zastępcę Swego 
postanowił. Aż dopraw dy straszno pom yśleć,, cobyśmy 
na świecie robili, gdybyśm y tej Głowy, tego Ojca nie 
mieli. I teraz w ła śn ie , kiedy ciężkie nasta ły  czasy, 
k iedy  tyle złego, tyle biedy różnej pełno „o świecie, 
i k iedy ludzie ź l i , wrogowie Kościoła w szystkie siły 
w y tęża ją , żeby Mu szkodzić* teraz w łaśnie Bóg miło­
sierny dał nam Ojca św. ta k  troskliw ego i ta k  m ądrego 
w iflobie Leona X III, naszego obecnego Papieża.

To też św iat cały , cała chrześcijańska rodzina czu 
jąc  tę najlepszą najtroskliw szą opiekę, całą sw ą mi­
łość i wdzięczność, okazuje temu swemu Ojcu, obcho­
dząc w spaniale i uroczyście dzień Jego Jubileuszu. 
A dla nas Polaków  dzień ten szczególnie był uroczysty 
i ważny. Bo ja k  w rodzinie każdej dziecko słabsze, 
w ątlejsze więcej, niż innegopieki ojcowskiej potrzebuje, 
ta k  i my biedni, nieszczęśliwi, przez wrogów p rześla ­
dowani, z całą ufnością garniem y się do Ojca naszego,
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od Jego troskliwości i pieczy, k tórą  zawsze nam  oka­
zuje, w yglądając nadal pomoćy i poratowania.

Dziwnie też odświętnie i uroczyście w yglądał w tę 
n -cdzielę nasz K raków  stary. Już od samego rana  
w szystko odśw iętnie przybrane a dzwony w szystkich 
św iątyń doniosłym głosem w zyw ają w iernych na nabo­
żeństwo. We w szystkich kościołach uroczyste śpiewane 
Msze św. i śliczne kazan ia  o Ojcu św., a dużo icli było, 
bo w K rakow ie kościołów jest k ilkadziesiąt i w szystkie 
stow arzyszenia, w szystkie cechy m iejskie i w szystkie 
szkoły m iały osobnej uroczyste nabożeństwo. N ajuro­
czystsze zaś odprawionem zostało na Zam ku, w k a te ­
drze tej samej, w której niegdyś modlili się i Mszy św. 
słuchali za daw nych czasów nasi polscy królowie.

T ak  to na chwale Bożej i zbudowaniu ludzkiem 
przeszedł ranek  tego dnia uroczystego.

Po południu odbyło się w najw iększej sali z ca­
łego K rakow a uroczyste zebranie na cześć Ojca św.
Zeszła się tak a  moc ludzi różnego stanu, świeckich i du­
chownych, że pewnieby ich na tysiące naliczył. Sala 
w spaniale by ła  przystrojona w chorągw ie i wieńce, 
wśród których w głębi wznosi! si_ęv posąg, popiersie 
Ojca św. Po bokach ustaw ili się przedstaw iciele cechów 
krakow skich z berłami i chorągwiami, a w środku przed 
zebranym i na podwyższeniu za wysokim stołem zasiedli 
najw yżsi dygnitarze świeccy i duchowni, oraz ci, którzy 
na  tern zgrom adzeniu mieli przemawiać.

Uroczystość rozpoczęła m uzyka krakow ska, złożo­
na z młodych ehlopaków, przybranych w m undury 
i konfederatki. M uzyka ta  odegrała różne piękne pieśni 
polskie. Potem nastąp iły  piękne przemowy o Ojcu św.,
o Jego życiu i zasługach a la  całego Kościoła i d la nas
Polaków , a  zw łaszcza dla braci naszych gnębionych 
przez Moskali, od których Papież n iejedną już ulgę 
zdołał uzyskać dla biednych prześladow anych. — Na 
zakończenie zebrani wznieśli trzykrotny okrzyk „Niech 
żyje Papież1' i w ysiali do Rzymu telegram  z życzenia­
mi do Ojca św.

W ieczór miasto cale zajaśniało wspaniałem  oświe­
tleniem. W szystkie budynki m iejskie i niektóre kościoły 
były  rzęsiście oświetlone, w oknach w szystkich domów 
płonęły świece i lam py, a  gdzieniegdzie nadto poumie 
szczano oświetlone portrety i herby papiezkie z odpo- 
w iedniem i napisam i.

Przytem  m uzyka m iejska, ta  sam a, co g ra ła  na 
popoludniowem  zebraniu, obchodziła gra jąc  w raz z tłu ­
mem ludzi ulice m iasta przy świetle pochodni i ogni 
sztucznych.

T ak to nasz K raków  obchodził Jubileusz Papieża. 
Aż serce się radow ało patrzeaj ile u nas ja s t przyw ią­
zania do świętej osoby N am iestnika Chrystusowego.

W e Lwowie, ja k  piszą dzienniki, święto to obcho- 
dzonem było równie uroczyście lak  i u n a s ./ l  tam rano 
we w szystkich kościołach uroczyste odpraw iano nabo­

żeństwa, w ierni napełniali św iątynie Pańskie prosząc 
Boga, by wielkiemu Papieżowi w długie la ta  użyczał 
sił, zdrowia i błogosław ieństw a Swego. Po południu 
odbyw ały się zebrania z pięknefni przemowami, śp ie ­
wami. Na jednem  z kuch zebrań miał M arszalek k ra jo ­
wy książę Sanguszko w spaniałą przemowę o mądrości 
i pracach Ojca św.

Praw dopodobnie tam i u W as, po W aszych wsiach 
i parafiach, kochani Czytelnicy, obchodzono uroczyście 
dzień jubileuszow y i K rakus  też ma nadziejęWże n ieje­
den z gospodarzy w liście swoim do nas opisze, ja k  to 
było, żeby w szyscy wiedzieli, że i po wsiach naszych 
polskich znają kochają ludzie Ojca świętego i że 
um ieją wszyscy ocenić i uczcić Jego serce ojcowskie 
dla całego św iata chrześcijańskiego, a zw łaszcza dla 
naszego narodu.

NOWINY.

—  W ła d ys ła w  Bolesta hrabia K o z ie b ro d z k i , w ła ­
ściciel dóbr ziemskich, poseł n $ S (ąjm krajow y i do Rady 
państw a, zastępca r członka W ydziału krajow ego, były 
prezes R ady powiatowej jarosław skiej, prezes Tow arzy­
stw a gospodarczego jarosław sko łańcuckiego, prezes T o ­
w arzystw a T atrzańskiego, członek R ady powiatowej j a ­
rosław skiej, zacny obywatel i jeden  z wybitniejszych 
pisarzy dram atycznych, zm arł w Chłopicach dnia l3go  
lutego b. r. po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
ś w .•“ .Sakramentami. Zm arły całe swoje życie przepędził 
przy pracy dla dobra ogółu, to też cieszył się w ielką 
sym patyą tak  pomiędzy obywatelstwem , jak o  też i lu ­
dem wiejskim . Pogrzeb odbył się w Chłopicach d 16 
b, m., na który pospieszyło cale obyw atelstw o i tłumy 
ludu wiejskiego, by w ten sposób odddć. osJatnią usługę 
i cześć jego cieniom.

—  W ypadek w  Bobowy. We środę dnia 14 b m. 
o godzinie 11 przed południem wdow a M. G. rozpaliła 
ogień i pozostawiła sam ą dziewczynkę,, jedynaczkę cztęl’ 
ro letnią w domu, a sama poszła za spraw unkiem  do 
m iasta. Dziecko .zbliżyło się do ognia, w skutek czego 
zajęły się sukienki i wszystko na niem się spaliło, aż 
ciało popękało. Listonosz pocztowy przechodząc zoba­
czył dym i słyszał plącz. Z aglądnął przez okno i ujrzał 
palące się dziecko. W tej chwili dał znać do drugiego 
domu, zbiegli się zaraz sąsiedzi i zaczęli dziecię rato- 
towaę, lecz w szystkie usiłow ania były darem ne. M atka 
nadeszła dopiero w pół godziny. Zaraz zatelegrafow ano 
do Ciężkowic po doktora, k tóry  przyjechał z lekarstw a 
mi natychm iast, lecz pomimo udzielonej pomocy, dzie­
cko zakończyło życie wśród okropnych m ęczarni.

—  Od Czytelników  i przyjaciół K rakusa  otrzym a­
liśmy następujące w iadom ości:

Z Czelatyc pod Jarosław iem  : Prawdziwym i dobro­
dziejam i tutejszej szkoły są W ni pp. Ustrzyccy. Co 
chwila przybyw a do nich coś to dla dziatw y, to dla 
samej szkoły. Od panny A leksandry fUstrzyckiej o trzy­
m ała świeżo dziatw a ciepłe ubrania, a W. p. Ustrzy- 
cki spraw ił niedawno dzwonek i piękny obraz dla
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szkoły; on też prenum eruje dla starszych dzieci szkol 
nych K rakusa.

Od p. A ndrzeja Kupki, nauczyciela w Słoeinie pod 
R zeszow em : W gm inie i\Iatysówce w powiecie rzeszow­
skim odbyła się uroczystość poświęcenia szkol}7. Aktu 
poświęcenia dokonał W ny 'ks. Roman M alinowski, p ro ­
boszcz słociński, w asystencyi Wgo ks. J a n a  N ehrebe­
ckiego, grecko-katol. proboszcza z Zalesia, tudzież Wgo 
ks. Antoniego Sękow skiego, w ikaryusza ze Słociny. Na 
uroczystość przybył W ny p. Ignacy  Gumiński, w łaści­
ciel Zalesia, sąsiedni nauczyciele i cała praw ie ludno 
midJśSpwa. Po poświęceniu w ygłosił ks. proboszcz M ali­
nowski p iękną mowę, w której podniósł doniosfó’ść i za­
danie szkoły, zachęcał rodziców do regularnego posy- 
łaniasjjłzieci do szkoły, a dzieci zaś do pilności w nauce 
i obyczajności. Podniósł zasługi U rzędu gm innego a  szcze­
gólnie w ójta Ja n a  Pikory, który sam gorliwie i sumien­
nie budow ą się zajm ował i w krótkim  czasie do skutku 
doprow adził. N aczelnik gm iny podziękow ał Duchowień­
stwu za dokonanie ‘■'aktu poświęcenia, a Wiel. p. Gu- 
mińskiem u za udzielenie mu rady  przy budowie. — Pod­
nieść należy, że gm ina M atysówka, pomimo iż nie z a ­
licza się do zamożnych gm in w powiecie rzeszowskim, 
sam a z w łasnej chęci i bez żadnego przymusu, tudzież 
bez żadnej pomocy, bardzo piękny, m urowany budynek 
szkolny w ystaw iła. W powiecie'.rzeszowskim  w trzech 
ostatnich latach 10 takich szkół stanęło, w idać ztąd, że 
lud nasz poznaje w artość nauki, gdy się sam ku ośw ia­
cie garnie i tak  piękne szkoły buduje.

Z Góry Ropczyckiej poczciwi ludzie F . B. i J. W. 
donoszą: W  parafi: naszej t. j. w Górze Ropczyckiej
od dwóch la t zakwitło Apostolstwo N ajsłŻ Serca Jezusa 
i już m am y za co dziękow ać Bogu. To, a  nie co innego, 
broniło naszą parafię od różnych nieszcżęśę.) Gdziein­
dziej P an  Bóg k a ra ł wylewami, gradobiciem  i innemi 
dolegliwościami, a szczególnie ognie panow ały koło na­
szych stron, u nas nic, choć Góra Ropczycka je s t tak  
zabudow ana dom am i, że trudnoby znaleźć drugiej ta ­
kiej w ioski w parani. Dawniej żyła młodzież w naszej 
wiosce zuchwale, nie dbając na słowa księży, którzy 
z am bony napom inali. Aż dobrodzieje nasi zaprowadzili 
Apostolstwo Sórca Jezusowego. Dawniej gryw ali w k a r­
czmie w niedziele i św ięta w karty , czasem do rana 
dnia poniedziałkowego. To m arnow anie dni świątecznych 
i nocy ustało, za co niech Pan Bóg w ynagrodzi zacnym 
kapłanom . —  Zdarzył się tu także tak i w ypadek. Dnia 
12 stycznia tego roku, zamożnego gospodarza córka, 
m ająca la t *20, poszła po wodę do s tu d n i, k tó ra  jest 
głęboka do 6 metrów. Pośliznęła się nieboga i w padła 
na głowę. Na szczęście zobaczył to arendarz, narobił 
gw ałtu, ludzie się zlecieb i wydobyli ją , ale bez p rzy ­
tomności. Dopiero po chwili przyszła do siebie i mówiła, 
że tylko przez Najsłodsze Serce Jezusow e uratow ana, 
bo ja k  leciała, to w estchnęła do Serca Jezusa, któremu 
niech będzie cześć i chw ała na wieki.

Od p. Jan a  L isa, stelm acha w Łopuszce W ie lk ie j: 
Gdybym  tak  mógł i um iał w ładać piórem, ja k  siekierą 
i heblem, to nie dałbym  się prosić i często napisałbym  
coś nowego do naszego miłego K rdkusą , ale b rak  czasu 
przy pracy i w piśmie zwinności. Donoszę dalej o J a ­
sełkach na życzenia Szanownego pana^iledak to ra , że 
się już skończyły. W ydatki, jak ie  w yłożone!na nie t. j. 
ubrania i różne przybory w róciły się zadość; jak  da 
Bóg doczekać na rok przyszły, już bez kosztów będą

przedstaw ienia. — U»;nas tu dobrzy panowie, każdą 
dobrą rzecz zaw sze popierają. To też i dziedzice Panta- 
lowic obydwaj byli z licznem tow arzystw em  na J a s e ł ­
kach, z Kańczugi praw ie cała inteligencya, z Przew or­
ska, gdzie ks. K anonik nasz ma sw oją rodzinę, dużo 
osób było. Po Nowym Roku na  dni Lilka przyjechał 
i m łody nasz p. H rabia z p. rządcą i byli na przedsta­
wieniu Jase łek . — D otąd Kółko i sk lepik  jest jeszcze 
w dawnym  budynku, bo proces z żydam i jeszcze nie 
ukończony, a gdy  się odbierze, to nasi dziedzice m ają 
zam iar w ^restaurow ać karczm ę we wsi i dopiero oddać 
ją  na sklepik i Kółko. U nas były cztery karczm y we 
wsi. Jedne będą porozbierane i m iejsce po mch będzie 
zorane, inne posprzedane służbie lub włościanom. Oby 
Bóg dobry każdej wsi dal takich dziedziców dobrodzie­
jów  i opiekunów ja k  n asze j!

Od p . J . R udnika, kościelnego w C erekw i: Do
noszę bardzo sm utną wiadomość. We W rzępi w  nocy 
dnia ©j lutego b. r. um arła pani Laskow a. W  całej oko­
licy w ielki żal z tej przyczyny, bo to była bardzo do­
bra pani dla włościaD ta k  samo, ja k  W ny p. Lasko, 
je j m ałżonek. Bóg W szechm ogący mech jej da za to 
Królestwo N iebieskie, a  panu dziedzicowi pocieszenie.

P, Michał W z M ajdanu Zbydniow skiego pod Roz­
w adow em : Jeden  kaw aler w ybrał się do sąsiędnicj w io­
ski na zaręczyny. Dwóch zazdrośników napadło go, 
kiedy w racał do domu i narobiło mu kłopotu w polu. 
Nie mógł dalej jechać; - tak  wrócił się nazad i doniósł 

. żandarm om  (bo w tej wsi są), co zaszło. Jeden  z hul- 
tajów  rzucił się; jeszcze na  żandarm a, ale dostał dobry 
poczęstunek. Ż andarm  przebił go przez obie nogi w y­
żej kolan. Co dalej będzie, doniosę.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. F . R z. m  P r. Dobrzeście trafili. K rakus  znal 
waszego b ra ta  F ranciszka. W idyw ał go na Zam ku 
w Krakowie.^,Potem tyle tylko q,niiu słyszał, że z woi- 
ska  wyszedł, jak iś  czas narab ia ł koło K rakow a, a  po­
tem poszedł na:‘Ruś i ma być kolo Lwowa. Pozdrówcie 
Wojciecha Śm ietanę i F ilipa  Siekierę;- gospodarzy w w a ­
szej gm inie. K rakus  był raz z nimi na odpuście w Kal- 
waryi. Czy bydło u was choruje? T ak  tu było słychać.

P. 'wbi Ł adna pow iastka,
więc bardzo dziękujem y i piękne pozdrowienia zasyłam y. 
Reszta później.

P. J . D.\ivjf(ościtovwowi w W iśniotm j. O trzym a­
liśmy i bardzo dziękujem y. Pow iastki idą na konkiirs. 
Mędrzec nowoczesny pięknie odm alowany. Pozdraw ia 
W as K rakus  bardzo pięknie i w szystkich dobrych ludzi 
w tam tych stronach. Na żniwa K rakfis  się do. W as w y­
biera, bo słyszał, że tam ludzie dobrze gospodaru ją ; 
tak  chce się przekonać, czy to praw da.

P. P. L . w łościaninowi w B ysin ie . Pow iastk i otrzy­
maliśmy, są ładne i idą  na konkurs. Prosim y dalej pa­
m iętać o nas i napisać, co tam  w tam tych stronach sły ­
chać. U nas roztopa, żeby jeno Bóg strzegł wylewów. 
.Chłopi nad W isłą są w wielkim strachu. Pozdraw iam y 
W as i wszystkich dobrych ludzi w tam tej parafii i od­
dajem y Panu Bogu,

P. K . ]>. pod Przemyslgiii. Śmiejcie się z tego, 
kochany gospodarzu! N ikt W am nie nie zrobi. Oni ta ­
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kie Łajki um yślnie puszczają, żebyśm y się na Ruś do 
wschodniej G alicyi nie garnęli i gruntów  tam nie ku­
powali. Ale kto tylko tam co godnego znajdzie, zw ła­
szcza blizko sw o ich , bo tam  naszych chłopów dość,? 
niech kupuje i niczego się nie boi. Pozdraw iam y W as 
ślicznie i w szystkich tam tejszych Mazurów.

P. S t. Sze... gosppdanzpiiai. Bardzo dziękujem y 
i drukujem y. Bardzoście to w szystko ładnie opisali. 
Prosimy o dokładny a d re s , bo K rakus  chce do W as 
napisać, bo bardzo mu dziwno co do tego, że parafia 
tam ta nie chce pono wybudować dla księdza pomie­
szkania. Co to takiego, zmiłujcie sio?! Do K rakusa  
ciągle tak ie  głosy dochodziły, że tam  ludzie dobrzy 
i pobożni. Czyby to była n iepraw da? Panu Bogu W as 
oddajem y pięknie pozdraw iam y.

P. W . Siekaczow i w M l.... K rakus  bardzo pilnie 
się rozpytyw ał ; pokazało się, że Michał W olak ze dworu 
się odprawił, na flis poszedł i w Toruniu zachorował. 
Czy na tę chorobę ? nie w iadom o; dość, że umarł. Szko­
da  ck łopa$ale  cóż na to poradzić? Czemu szukał cMe- 
busia, k iedy miał cMebl P ięknie W as pozdrawiamy.

P. W alentejpu W ozihowi yo Zawadce. ^Moskalom 
to nie nowina. Niejednego oni tak  ocbmalili. Krakuso- 
tui, ja k  szedł na Podlasie, gdzie to katolików  za w iarę 
mordowali, w żywe oczy stare buty zabrali. To już tak i 
naród. Skarżyćby można, ale toby W as tyle kosztowało 
i tak  długo trwało, że się me opiaci. Z nimi zresztą 
jeszcze n ik t do żadnego końca nie doszedł, chyba ja k  
rublem posm arował. Przecie ich znacie! A jeden  żyd 
poznał ich jeszcze lepiej. T am  u nich utopił się urzę­
dnik w stawie. CLłopiny z całej wsi się zeszli i szu­
k a ją  M oskala na umór w wodzie, bo się bali. żeby na 
nich jak ie  nieszczęście nie spadło, choć oni tem u nie 
byli winni, że pijany Moskal utonął. Szukają  na nmór, 
aż tu żyd przychodzi i pow iada: „Po co tyle roboty? 
Po co jego szukać? Pokażcie tylko rubla, to on sam 
z wody w ylezie.“ T ak i to naród. Panu Bogu W as od­
dajem y i pięknie pozdrawiam y. A czy macie tam Kółko 
rolnicze, sklepik chrześcijański i czytelnię?

P . M ikolą jouń  Tiępakowi w  Wielotosi. Pismo p a ń ­
sk ie  nas nie doszło, zostało widitó gtv rękach dawnego 
R edaktora. Prosim y w szystkie listy i przesyłki tak  adre- 
sdwań: „P edakcya K rakusa  w Krakow ie, w księgarni 
Spółki wydawniczej polskie,ra Pałac.’(]?piski“, a  z pew 
nością dostaniem y. Czyby pan nie mógł drugi raz tego 
sam ego nap isać? W każdym  razie bardzo panu dzięku­
jem y i serdecznie pozdraw iam y. Prosim y także pozdro­
wić pięknie p. A ndrzeja *R’ętaka,'i~ naczelnika gminy-;' 
i W alentego K urasia, radnego. Pismo ich otrzymaliśmy 
i w ydrukujem y. Prosim y także pozdrowić wszystkich 
ludzi z tam tej parafii i z tam tych stron, bo tam nie ma 
praw ie człowieka, któregoby Ęra^cus nie znał. Możnaby 
naw et powiedzieć, że się on tam urodził. Jeden  z tych, 
co do K rakusa  piszą, je s t z tam tych stron, a jeden  n a ­
w et we W ielowsi do szkoły chodził, a  u nieboszczyka 
Plecinogi m ieszkał. Pew nie tam jeszcze niemało gospo­
dyń i gospodarzy żyje, co razem z nim uczyli się 
w szkółce przy plebanii. U furty klasztornej, k iedy się 
żegnał z poczciwą i zacną Siostrą nauczycielką.. p łakał 
żywemu Bogu, że ztam tąd odchodzi. To w szystko on 
pam ięta, ja k b y  dziś, a i w spisach dzieci szkolnych 
pew nie się znajdzie jego imię i nazwisko, Z biednych 
on Lasow iaków . W ięc niecliai Bogu W szechmogącemu 
będzie za wszystko chw ała , hrabstw u Tarnow skim

z D zikow a, co dobrodziejstwam i swemi do św iatła 
i Boga nas prowadzili i prowadżń, błogosławieństwo 
Boże i szczęście, a nam wspomożenie Boże i laska.

P . Janow i R ysakow i ib Łoń... O trzym ał K rakus  
w szystko i bardzo dziękuje. W szystko idzie na ktttijfktfrs 
i k siążka  pewnie będzie. JfPozdrawiamy W as bardzo 
pięknie i wszystkich ludzi z tam tej parafii®?bo K rakus  
ich zna dobrze. J a k  tam ze szkolą u w as?  A Porąb- 
czanie, czy już budynek szkolny skończyli?^słyszeliśm y, 
że ' nauczyciela już m ają. A sklepiku chrześcijańskiego 
nie m acie? Bóg W am zapłńć tym czasem !

P: Sl^Ę iG . Serdeczne podziękow ania i pozdrow ie­
nia, w następnym  numerze odpowiemy obszerniej.

P. S. T. Jod ł. Bardzo dziękujem y i serdeczne 
pozdrowienia przesyłam y. W szelkie legendy bardzo się 
przydadzą.

P. S. to B rzezinach■ S tokrotne dzięki i pozdrow ię/ 
nia. W następnym  num erze więcej.

P. M .;B . kB /Jr^Mb-ce^bNajuprzejmiejsze podzięko­
wanie i ukłony! Szkoda, że za późno, bo taki artykuł 
mam y jnź zamówiony, obszerniej listownie.

P. W. Ju rc z .jjtfji Gprzyćpch. Bardzo dziękujem y, 
pow iastka idzie na;.fy fflm rs. O dalsze pisanin prosimy 
i serdeczne pozdrowienia zasyłam y w szystkim  dobrym 
ludziom w tam tych stronach, bo icli znamy.

m Ę & Józefow m B  pod  W ojtowej to powiecie gorli&liim.
,  Bardzo dziękujem y za pismo, zaraz będzie w ydrukow ane. 

Szkoda wielką-, że ci parobcy huncwota w ilka nie z a ­
bili ! P ięknie AVas pozdraw iam y i w szystkich naszych 
znajomych. Pam iętajcie też dalej o Krakusie.

1 i; 'P. I Józefow i od .Rękawa. D ziękujem y pięknie za 
pismo, zaraz z niego zrobimy użytek, bo warto. Co tam 
więcej słychać? Czy te lichwiarze czytają jak ie  p ism a? 
Pozdrówcie.'pd K rckusa  w szystkich dobrych łudzi w tam ­
tych stro n ach !

P. J a iu i k  Zającoitfi z podS^Tarnobrzega. W ydru­
kow aliśm y co do lite ry  i bardzo W am dziękujem y za 
to pismo. A koście się też uczciwie rozmówili z tym 

W Jfoskalem , nictylko tam na kom orze,^ale i notem przez 
W isłę! S iecli drab wie, że ŚwiatiośiaSNiebieskiej nie 
będzie nigdy oglądał, a i to także, że chłop polski nie 
da sobie pluć w kasżę heretykom . A kto teraz wójtem 
w M okrzyszow i®  Czy nie p. Piotr Ja ła ?  A w Stalach, 
czy K orczak? A Z ak  Jakób w'-Stalach, ten w ielki, czy 
jeszcze ży je? Czemu o Tom ku W olskim nic nie' sły­
chać? Czy w Zupaw ie i Jeziorku K ółka irolnićżfe i sk le­
piki chrześcijańskie są ?  O SńbowiW i Furmana-eh ani 
dudu, tak , jak b y  tam , Boże zachowaj; indzie'-pom arli 
Bardzo a  bardzo pięknie W as pozdrawia Krakuls. J a k  
W am czas pozwoli, to napiszcie znowu tS) dobrego; *

P . L . U. z W y ciąż. Bóg zapiać! zaraz w ydruku­
jem y.

P. J . A . S. to R z. D ziękujem y pięknie. M aterya 
bardzo drażliw a, ale postaram y się-, wydrukow ać i zwró­
cić na to u w a g ^ w ła d z . Serdeczne pozdrowienia! P ro­
simy o dalszą pamięć. ' ;

P. M . C. i  J . P . to Zbyci, kolo Rozwadowa. B ar­
dzo dziękujem y. Pow iastka idzie na konkurs. Prosimy 
pozdrowię' znajomych i dffej o K rakusie  pam iętać.

P. A n . J . i\ M . W o zi to M aitlam m ZbydiuowsM m . 
D ziękujem y uprzejm ie, zaraz zużytkujem y. Tym czasem  
pięknie pozdrawiam y.
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P . K azim ierzow i Ju ... gospodarzowi w Dzieli. Po­
w iastka idzie na konWMs. Bardzo piękne ukłony i po­
zdrowienia przesyła Wani K rffifys  i znajomym.

P. M  Krz... i>od M ajdanem . D ziękujem y Wam 
bardzo, bo z W aszych stron jak o ś trudno siM czegoś 
doczekać. Zaw stydziliście naw et takie m iasta ja k  K ol­
buszowa i Sokołów. Tam te strony zna K raksą  bardzo 
dobrze. W M ajdanie byw ał nieraz i nie dwa, tak  samo 
w Krządce, o której wspominacie. W Lipnicy i D zi­
kowcu kilka razy nocow ał, w W idelce także. Co też 
to tam  za drogi daw niej były, niech Bóg broni! P ro ­
sim y pozdrowić w szystkich dobrych ludzi w tam tych 
stronach.

, Kaz. W in. w J . p o d  Grębowem. W ielkąście 
radość spraw i K rakusow i swojem pismem. B abka tego, 
co Wam pisze, ak u ra t z W ydrzy pochodziła, więc tam 
krew nych je s t dość, a pewnie i w Grębowie. Chłopy to 
zuchy, ale jakoś w K rakusie  nie da ją  znać o sobie. 
J a k  tylko powiecie, że ja  ich pozdrawiam , to już w szyst­
ko będą wiedzieć. Pozdrówcie żonę i dzieci. Z dzieci 
tylko W alka K rakus  zna. Pozdrówcie także w szystkich 
dobrych ludzi z grębow skiej parafii. P ana  dyrektora 
Kozdrasia czy znacie?

Przewieleb. ks. W . M. w Wes. Serdeczne sk ład a­
my dzięki za zwrócenie naszej uw agi na ten artykuł 
i przesyłam y w yrazy głębokiego pow ażania i uszano­
wania.

P . J . Ik  z W ójt. D ziękujem y bardzo. Pow iastka 
o Max. poszła na konkurs. Nowo przesłaną rzecz Kra- 
klip przejrzy, a ja k  się nada, w ydrukuje. O poprzednich 
rocznikach K rakiem  daliśm y znać księgarni. Dzieje 
w ostatnich stu latach w yjdą pewnie osobno. P ozdra­
w iam y pana uprzejmie.

P . S t. Ii. nduczy&ieloioi w K. L ist pański w ypra­
wiliśmy natychm iast do Lwowa i możemy zaręczyć, 
że w trzech dniach będzie pan m iał płacę zaasygno- 
w aną, na k tórą  pan od trzech miesięcy napróżno , cze­
kał. Tylko niesłusznie żali się pan na inspektora. Żeby 
był najlepszy, najzdolniejszy i najenergiczniejszy czło­
wiek, to rady  sobie nie da. Raz po raz wychodzą roz­
porządzenia z Prezydyum  R ady szkolnej krajow ej do 
p. Starostów, żeby inspektorów  nie zasypyw ali aktam i 
(asygnata  płac n. p. do inspektora nie n a le ż y ); ale 
trzeba panu wiedzieć, że to wszystko bez najm niejszego 
skutku, $J3łyszeliśmy, że z tego powodu wyjedzie ktoś 
ze Lwowa, żeby zbadać, jak ie  Icą-walki załatw iali inspe- 
którzy w ciągu ostatniego roku do nich m enależące, 
więc można się spodziewać, że będzie rw etes, jak iego  
św iat galicyjski nie widział, a potem nastaną  lepsze 
czasy, k tó rychmpubilęęęicya inspektorów  bez tego nie 
przyniesie? H a! ta  bfjcty (po rusku) j a k  buwało.- B ę­
dziem y mieli w takim  razie dowód, że u nas pisze się 
wiele tylko na to, żeby się pisało.

C e n y  z b o ż a
(z t a r g u  n a  K 1 e p a r  z u).

K r a k ó w  21 lutego.
P łaco n o : za pszenicę białą od 8 złr. 20 ct. do

8 złr. GO ct., za czerwoną od 8 złr. —  ct. do 8 złr.
45 ct., za żółtą od 8 złr. —  ct. do 8 złr. 45 ct., za
żyto od 6 złr. 65 ct. do 7 złr. — ct., za jęczm ień

brow arny od 6 złr —  ct. do G złr. 50 ct., na kaszę
od 5 złr. 50 ct. do 5 złr. 65 ct., za owies od 6 złr
25 ct. do 6 złr 50 ct., za rzepak od 11 złr. 50 ct. do
12 złr. 45 ct., za koniczynę ;cżerwouą od 60 złr. do 75
złr., za b iałą  od 60 złr. do 75 złr. — W szystko za 100 
kilogram ów.

Kalendarzyk tygodniow y.

D
ni

a

Święta rzymskie
W schód
słońca

Żachód 1 
słońca

god. min. god. min.

26 Nied. 2  Sucha. Aleksandra b. i Nest. 6 32 5 15
27 Pon. Anastazyi p. i Fortua: K 6 30 5 16
28 Wt. Komana opata. 6 27 5 18

Marzec ma dni 31.
1 Śr. Albina b i Antoniny p. 6 24 5 20
2 Cz. Heleny ces. i Amalii. ® 6 21 5 22
3 Piat. Kuncgundy p. i Tycyaua b. 6 18 5 24
4 Sob. Kazimierza królewicza poi. G 16 5 26

Od Iiedakcyi.
Na liczne zapytan ia donosimy, że piękny w izeru­

nek Ojca św. mamy, a  w tym  num erze Ę jrakusa, do 
którego będzie dołączony, napiszem y w yraźnie na sa- 

( mym początku te s ło w a : Do te g o  n u m e r u  „ K ra k u s a '1 
d o łą c z a  s ię  w iz e ru n e k  O jca św ię teg o .

OGŁOSZENIE.
W krajowej sokole ogrodniczej w Tam jiw jjt rozpoczyna 

się rok szkolny 1893t'4jZ dniem  5 kwietnia:. 1893.
G.ćlem krajowej szkójy ogrodniczej w Tarnowie jest teo- 

rfetycznelji praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników 
nzdojflRmych do prowadzenia ogrodów Ujejskich.

Do szkoły tej może być przyjmy kaSjdy kandydat, który:
1) wykaże się, że przynajmniej li> role życia  ukończył, 

żo odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole lu 
dowej - jes,t umysłowo "i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan­
nych obyczajów;

2). w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin 
wstępny, służący dó offlnienia, czyli kandydat jest w ogóle do­
statecznie rozwinięty umysłowoy'ażeby mógł korzystać z nauk 
w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jedno,iąysną prak  
tykę ogrndnicmj, a uczynią zadość powyż wymienionym ‘warun­
kom, ńiąją pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą lfjt zlr. 
w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przyjęci b /ć  mogą na 
koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony 
w diMt-wteczną bieliznę i dabsc jfiphtowie*.,''’

Podania 0-przyję'c.ie wnosić należy n a j d a l e j  do  15-go 
m a r c a  1893 r. do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarno­
wie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
K sią d z  W aw rzyn iec Oprzędek.

N a k ła d  i  w łasność „Spółki wydawniczej polskiej w K ra ko ­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną porękdj.

W Krakowie, w drukami „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


